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ROK XXI.

WIELKA KRZYWDA.
Kryzys w przem yśle drukarskim  trw a 

dalej, kad ry  bezrobotnych nie zmniejszają 
się. W skutek  m alej iiliości zamówień, w al­
k a  konkurencyjna m iędzy drukarniam i 
zaostrza się. W  M ałopolsce od czasu znie­
sienia koncesyj dla przem ysłu d rukarsk ie­
go pow stają, jak grzyby po deszczu now e 
drukarn ie . Nie są to, n iestety, zakłady 
urządzone n a  sposób nowoczesny, lecz 
„graiizlemiie", gdzie w oiasnym, ciemnym 
pokoiku mieści się kilka regałów , m aszyn­
ka do druku, do cięcia, m agazyn papieru, 
b iu ra  i t. d. Noiwe drukarnie, pragnąc 
utrzym ać się przy życiu, obniżają n iesły­
chanie ceny druków . Zorganizowany p ra ­
cow nik nie znajdzie tam  zajęcia, pracują 
tam  uczniowie, k tórzy  „tłoczą" do póź­
nej nocy. „W iększe" zakłady zatrudniają 
tan ie  siły, rekru tu jące  się z niedouczo­
nych, słabo w ykwalifikowanych.

Przem ysł d ruk arsk i sta ł się wolnym, 
jak w  innych dzielnicach Polski. Taksam o 
rzecz się ma zagranicą, lecz tam  przezor­
ne organizacje w łaścicieli d rukarń  dok ła ­
dają starań , by w  przem yśle nie panow ał 
chaos, opracow ano cennik  robót, oparty  
na cennikow ych płaoach pracow ników , 
w łaściciele starają  się w espół z organiza­
cją robotniczą, aby w szystkie d rukarn ie  
w ynagradzały w edług cennika. A u nas?

W czasie strajków  w łaściciele korzy­
sta ją  z usług owych nieuczciw ych k o nku­
rentów . Zaciągnąwszy wobec nich dług 
wdzięczności, p a trzą  przez palce na ich 
anarch istyczną robotę. Jak o  drobna ilu­
stracja niech posłuży następujący  fakt. 
W  pew nej d rukam i przyjęto do dokończe­
nia p rak tyk i ucznia z drukarn i nicicenniko- 
wej. Nie chcąc stw arzać furtki dla d ru ­
karń  niecennikow ych, organizacja zw róciła 
się do właściciela, aby z tego w ątpliw ej 
w artości naby tku  zrezygnował. Nie moż­
na było jednak tego przeprow adzić, gdyż 
przełożony gremjum oświadczył, że m e w i­
dz i przeszkody w  przyjęciu owego ucznia, 
W  ten sposób organizacja właścicieli idzie 
na ręk ę  drukarniom  niecennikcw ym .

W  tym  samym czasie, w którym  pow ­
stają now e drukarn ie , istniejące od wielu 
Hat w iększe d rukarn ie  likwidują się (np. 
w  K rakow ie „D rukarnia L’teracka  ). S te­
raw szy swe zdrow ie w danej d rukarn i, ro ­
botnik  szukać musi p racy  gdzieindziej. 
Gdzie znajdzie p racę?  M ałe drukarnie są 
niecennikow e, w iększe zakłady z powodu 
m echanizacji (maszyny do składania) re- 
dukuią l:czibę pracow ników .

Tu objawia się w ielka krzyw da, k tó ra  
do tyka robotników , — przeciw ieństw ie 
do innych w arstw  społeczeństw a. W pro ­
w adzając uleDSzenia, zw iększając swój 
zysk przedsiębiorcy, przyczyniają się do
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potanienia tow aru. Społeczeństw o od ­
nosi korzyść przez zastosow anie w yna­
lazku, a  robotnik  zostaje w yrzucony na 
bruk. I n ik t się losem jego nie zajmuje. 
Istnieje tu  luka w ustaw odaw stw ie sp jłccz- 
nem, k tó re  ma za zadanie obronę słab ­
szych ekonom icznie przed silniejszymi. 
Tak, jak istnieje przym us zatrudnienia 
przez w iększe przedsiębiorstw a inwalidów, 
ofiar wojny, taksam o pow inna się znaleźć 
p raca dla ofiar rozwoju technicznego.

Przypatrzm y się, jak państw o postępu­
je z innemi odłam am i społeczeństw a, sko­
ro zostaną zagrożone w  swej egzystencji. 
Ze względów na higjenę w ydano miedfaw- 
no rozporządzenie o m echanizacji piekarń . 
Rzecz sam a w sobie słuszna, aby jednak 
nie pozbaw iać ludzi chleba, projektuje się 
stopniow e w prow adzanie ulepszeń, udzie­
la pożyczek na zakupno m aszyn itp.

Taksam o rzecz się ma z uchw aloną już 
od kilku la t redukcją  wyszynków alkoholu. 
Ze w zględu na zdrowie fizyczne i mo­
ralne społeczeństw a, redukcja ta  jest w y­
soce pożądaną, jednak nie została  p rze­
prow adzoną, gdyż zagrożeni, w ołają, że 
zostaną bez chleba.

Tylko robotnik  milcząco przyjmuje 
k a r tę  z wypow iedzeniem  ,,z pow odu braku  
pracy", co jest niepraw dą, bo jest praca, 
lecz dla maszyny.

I d rukarze muszą się bronić przed zde­
klasowaniem  z powodu braku  pracy. M u­
simy dom agać się ustaw ow ego ogranicze­
nia liczby przyjm owanych uczni w d ru k ar­
niach do czasu, aż się stosunki w d ru k ar­
stw ie popraw ią. Poco stw arzać now e za ­
stępy  parjasów ? W obec zalew u kraju  
przez druki zagraniczne musimy domagać 
się, by m ogące być u nas w ykonyw ane 
druki polskie, ukraińskie, hebrajskie itd., 
były u nas w ykonyw ane.

Rozumiemy, że Polska nie może się od­
dzielać m urem  chińskim  i musi sprow a­
dzać dzieła zagraniczne. Jed n ak że  dom a­
gać się możemy, by zagraniczne firmy 
u nas o tw ierały  zak łady  drukarskie, jak 
to  się rzecz ma z zagranicznem i fabryka­
mi kaloszy, czekolady, sam ochodów i t. d.

W idzimy, jak zaw ody zagrożone w swej 
egzystencji głośno krzyczą o mającej ich 
spotkać krzyw dzie. W ołajm y i my. G łos 
nasz tem  prędzej zostanie usłyszany, jeśli 
skupim y się silnie dokoła naszej organi­
zacji. O rganizacja w edle możności łago­

dzi sku tk i przesilenia, udzielając w sparć 
bezrobotnym

Je s t ona jednak zbyt słabą, by mogła 
usunąć przyczyny przesilenia. Uczynić to  
może rząd, k tó ry  objąwszy w ładzę w  swe 
ręce, jest odpow iedzialny za dobro wszyst­
kich obyw ateli.
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DZIESIĘCIOLECIE CENTRALIZACJI.
II.

W ybrany na Zjeździć Zarząd niezw ło­
cznie rozpoczął swe czynności. P rzede- 
w szystkiem  zajął się legalizacją sta tu tu , 
urządzeniem  biurowości, oraz opracow a­
niem regulam inu. Rów nocześnie przygoto­
wywano plany na najbliższą działalność.

Jak o  najw ażniejsze zadanie Zjednocze­
nia uznano w alkę z wyzyskiem ; zapom ocą 
ruchów  cennikow ych w poszczególnych 
m iejscowościach, zam ierzano stopniowro 
w prow adzać jednolite w arunki p racy  w ca- 
łem państw ie. Ja k o  drugie z kolei zad a­
nie przyjęto  pomoc bezrobotnym , w for­
mie św iadczeń oraz cen tralnego  pośredn i­
ctw a pracy. Trzeciem  zadaniem  była tro ­
ska o rozwój organizacyjny. Zarząd w ysu­
nął hasła, by do Zjednoczenia należeli nie- 
ty lko  drukarze, lecz rów nież i litografo­
wie, intro ligatorzy, odlew acze czcionek, 
cynkografow ie itp., by Zjednoczenie sku­
piło  w sobie w szystkich  pracujących 
w przem yśle graficznym.

Do końca m arca lub w m arcu zgłosiły 
form alne p rzystąp ien ie  do Zjednoczenia 
zw iązki z Częstochow y, Kalisza, Lublina, 
Łodzi, P łocka, Poznania, Sosnowica, W ar­
szaw y i W łocław ka. W m arcu C zęstocho­
w a i W łocław ek nadesłały  przypadające 
C entrali w kładki. W kw ietniu  p rzystąp ił 
P io trków  i Radom, a od 1-go maja K ra­
ków. W  ten  sposób Zjednoczenie skupiło 
w szystk ie polskie zw iązki d rukarsk ie , 
prócz lwowskiego.

W pierw szych m iesiącach swej dzia ła l­
ności Zjednoczenie miało do czynienia ze 
strajkam i, co miesiąc wybuchającem i w róż­
nych m iejscowościach. Już  w lutym  1919 r. 
wybuchł s tra jk  w Częstochow ie. W m arcu 
były ruchy podw yżkow e w Lublinie, Po­
znaniu, W arszaw ie; w kw ietniu w Łodzi 
i w P io trkow ie; w czerw cu stra jk  in tro li­
gatorów  w W arszaw ie; w lipcu 10-dniowy 
strajk  w  K rakow ie; w sierpniu — w Lubli­
nie; w październiku d ługotrw ały strajk  
w W arszaw ie. M łoda organizacja w m iarę 
swych sił i środków  ruchy te  w spom agała. 
Zakończyły się one w szystk ie pomyślnie.

D ziałalność Zjednoczenia na samym po­
czątku  n apo tka ła  na pow ażne p rzeszko­
dy —  była nią inflacja. Spadek w artości 
ówczesnego pieniądza polskiego — m arki— 
w ielce u trudn ia ł byt i rozwój młodej p la ­
cówki. Kasa Zjednoczenia m iała nad w y­
raz trudne zadanie. Zjazd uchw alił o k re ­
śloną w ysokość w k ładk i członkow skiej, 
k tó ra  w kró tce  sta ła  się zbyt niską. Nado- 
m iar w kładki w pływ ały do Kasy cen tra l­
nej z opóźnieniem  kilkom iesięcznem . a więc 
o jeszcze mniejszej w artości. W ysokość za^ 
pomóg rów nież zm alała, pozbaw iając je
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w arto śc i prak tycznej. Choroba ta  trw a ła  
długo, pomimo podw yższania w kładek  i za­
pomóg p rzez  Zjazdy i K onferencje p rze ­
w odniczących. D opiero w prow adzenie zło­
tego kasę uzdrow iło.

N iedom agania kasow e, zatw ierdzenie 
regulam inu, oraz pew ne nieporozum ienia 
z organizacją Poznańską, k tó ra  choć zgło­
siła swoje przyłączenie do Zjednoczenia, 
ale faktycznie doń nie należała, skłoniły  
Zarząd G łówny do zw ołania Zjazdu na 
dzień 7 i 8 grudnia.

N ieporozum ienia z Poznaniem  w ym aga­
ją szerszego wyjaśnienia. Zjednoczenie 
Związków d rukarsk ich  w Polsce, dokona­
ne zosta ło  na podstaw ach  federacyjnych, 
t. j. pozostaw iono poszczególnym  organiza­
cjom zupełną niezależność w działaniu na 
swoim teren ie . Jedyn ie  strajk i, jako ruch, 
m ogący pociągnąć za sobą św iadczenia 
z funduszy wspólnych lub z opodatkow ań 
członków  uzależniono od zgody Zarządu 
Głównego. .

Była to  w ów czas jedynie możliwa for­
ma organizacyjna dla Zjednoczenia z dwóch 
m otywów. Po pierw sze, miano na w zglę­
dzie jaknajw iększy rozwój poszczególnych 
zw iązków , do czego sam odzielność w dzia­
łaniu  znakom icie pom aga. Po drugie pom ię­
dzy zw iązkam i w poszczególnych dzielni­
cach zachodziły w ich budow ie pow ażne 
różnice, dzięki temu, że pow staw ały  one 
w różnych czasach, w różnych w arunkach  
politycznych i ekonom icznych. W b. K on­
gresów ce Zw iązek obejm ował m iasto, a n ie­
kiedy ty lko najbliższą okolicę. N atom iast 
w innych dzielnicach zw iązki obejm owały 
całe  obszary, w M ałopolsce były tylko 
dw ie organizacje, a w Poznańskiem  jedna. 
W  b. K ongresów ce przew ażnie w ypłacano 
św iadczenia jedynie w  razie b rak u  pracy 
lub strajku, natom iast w M ałopolsce 
i w W ielkopolsce św iadczenia obejmowały 
rów nież pomoc w raz ie  choroby, inw ali­
dztw a, pogrzebu, sieroctw a i przesiedlenia. 
N astępnie ruch zaw odow y w b. K ongre­
sówce był młody, m ający w  świeżej pam ię­
ci w alkę konspiracyjną, przejaw iającą się 
od czasu do czas.i w iększem i iub tnmeisi.e- 
mi strajkam i; ruch nie 'p a r:v  na stałej, sil­
nej organizacji lecz na w /buciiy  żyw icio­
wym. Podczas gdy w pozostałych dzielni­
cach, a szczególnie w M ałopolsce ruch za ­
w odowy od la t kilkudziesięciu op ierał się 
na solidnych zw iązkach.

N ieporozum ienia z Poznaniem  w ynikły 
w łaśnie z pow odu różnic w zapatryw aniach  
na tak ty k ę  i budowę związku. Tylko Zjazd 
mógł je załagodzić.

W II Zjeździe brało  udział 45 delegatów  
z Kalisza, Kielc, K rakow a, Lublina, Łodzi, 
P iotrkow a, Radomia, Sosnowca, W arszaw y
1 W łocław ka; pozatem  przedstaw iciele 
z Poznania i Lwowa, jako  goście. P łock 
zawiadom ił, iż z pow odu trudności kom u­
nikacyjnych nie może przysłać swego 
przedstaw iciela.

W spraw ie podw yższenia w k ład k i Za­
rząd G łówny zaproponow ał podnieść ją do
2 mk. Zjazd jednak w yznaczył ją na 1.75 
m arek.

Dyskusja nad projektem  regulam inu d a ­
ła pole do w ykazania różnic w zap a try w a­
niach na budowę i zadania zw iązku. P ro ­
jekt regulam inu przyjęto, lecz z z a s trze ­
żeniem, że obowiązuje on do III Zjazdu, 
„na którym  specjalna komisja, sk ładająca

się z przedstaw icieli zw iązków  przedstaw i 
Regulam in z popraw kam i do za tw ierdze­
n ia".

Goście z Poznańskiego, kol. Banc 
i Jęczkow iak  poddali k ry tyce  s ta tu t i dzia­
łalność Zjednoczenia. Zarzucali, iż Zarząd 
w pew nych w ypadkach w ykraczał poza ra ­
my ścisłej bezpartyjności (chodziło o k ry ­
tykę klasowości). W ytykali słusznie, że 
poszczególne zjednoczone zw iązki mają 
niejednakow e sta tu ty , k tó re  przyznają 
członkom  różne prawia, że członkow ie w ra ­
zie w yjazdu do innej dzielnicy tra c ą  naby­
te  p raw a. Jak o  wyjście zaproponow ali 
oparcie sta tu tu , na podstaw ach s ta tu tu  po­
znańskiego, by ujednolicić organizację. 
Kol. B arszczew ski ze Lwowa po p arł s ta ­
now isko poznańczyków .

Po dłuższej dyskusji jednogłośnie przy­
jęto  w niosek następujący: „Zjazd poleca
Z arządow i Zjednoczenia dążyć do jaknaj- 
szybszego porozum ienia się ze Związkami 
poznańskiem i i galicyjno - wschodniem i 
z siedzibą w e Lwowie w celu p rzy łącze­
nia się tych organizacyj do Zjednoczenia.

P rzy jęta  rezolucja łagodziła ta rcie , d a ­
w ała pole do znalezienia porozum ienia, 
lecz różnic nie w yrów nała, gdyż w yrów na­
nie przy jednem  zam achu tego, co w ielo­
le tn ie  odrębne życie polityczno - ekono­
m iczne wprow adziło, było nicm ożrw em . 
Na centralizację było jeszcze zawcześnie.

Na tym  Zjeździe przyjęto wielkiej wagi 
postanow ienie, a m ianow icie uchw alono 
w iększością głosów przystąp ien ie  do Kom. 
C entr. Zw. Zaw.

i
O PALCOWANIU I PRACY 

NA KLAWIATURZE LINOTYPU.
(C. d.).

Ćwiczenie dziesięciu palcy. —  U sado­
wiwszy się w ygodnie w krześle, początku­
jący pow inien się starać , by każdy palec 
w ykonyw ał swoją część pracy, przyzw y­
czajając się do ruchów, przeznaczonych 
dla niego.

N acisk jednego palca  jest w ystarcza­
jącym do poruszenia klaw isza, dlatego też 
należy unikać uderzeń ciężarem  całej rę ­
ki. Po naciśnięciu klaw isza nie powinno 
się odsuw ać ręk i lub palcy od klaw iatury; 
należy trzym ać ręce  i palce cokolw iek po­
nad k law iaturą , by następn ie  nacisnąć na 
drugi klawisz.

P rak tyku jący  powinni palcow ać na  po­
czątku nauki powoli i regularnie, naciska­
jąc na  klaw isze w  sposób czysty i krótki. 
Nie powinno się nigdy uderzać po kilku 
klaw iszach szybko, by za chwilę zwolnić 
tem po; sposób ten  jest szkodliwy, gdyż 
psuje regularny  rytm  uderzeń, — rytm , 
k tóry  koniecznym  jest do osiągnięcia do­
brych rezu lta tów  w  pracy  jednostajnej, bez 
w ahań i zatrzym yw ań.

Dla liter, pow tarzających się nie po­
winno się przeryw ać rytm u uderzeń.

Szybkie składanie słów znanych jest 
bardzo złem  naw yknieniem , gdyż w tedy  
przyzw aczajam y się do ruchów  ucinanych, 
k tórych  trudno  jest pozbyć się w przy­
szłości.

G łów na p raca  linotypisty  polega na 
sylabizow aniu słów  na klaw iaturze. P raca  
lewej ręk i obejmuje w  wysokim  stopniu
klawisz klinów (na którym  pracuje jedy­
n ie  m ały palec lewej ręki) i p ierw szy rząd

klaw iszy (z góry na dół). P ierw szy górny 
klawisz w praw ia w ruch 4-ty palec tej 
ręk i; na pozostałych pracują 3-ci (serdecz­
ny) i 2-gi i 1-szy. Na drugim rzędzie p racu­
ją dw a pierw sze palce praw ej ręki, jednak­
że gdy ręk a  ta  sięga do głosek oddalonych, 
w spom ogana zostaje ręk ą  lewą, wobec 
czego drugi rząd staje się polem akcji obu 
rąk . T rzeci rząd należy do palca 3-go 
(serdecznego) praw ej ręki, czw arty  rząd 
do 4-go i p iąty  rząd do 5-go palca  praw ej 
ręki, którym  się sięga również do oddalo­
nych głosek pojedyńczych dużych lite r ltd.

Dwa dolne poprzeczne rzędy czw artej 
części k law iatury  (małe głoski) należą do 
w ielkich palców.

W yjątki w powyższej regule są częste, 
gdyż kom binacje tw orzone przez słow a są 
bardzo mnogie; żądane głoski powinny 
być dotykane najbliższemi palcam i, bez 
bezużytecznego ruchu ręki i unikając za­
trudniania palców  praw ej ręk i na terenie 
akcji lewej ręk i i odwrotnie.

Przyzw yczajenie do posługiw ania się 
jednym lub dw om a palcam i każdej ręki, 
w  początkach p rak tyk i robi w rażenie, że 
sk łada  się szybciej, jednak nigdy nie osią­
gnie się m aksimum szybkości i po skoń­
czeniu pracy  składacz jest w ięcej zmęczo­
ny od tego, k tóry  w początkach, pośw ię­
cając w ięcej czasu na naukę, nauczył się 
pracow ać w szystkiem i palcam i.

To nie dowodzi, by pracując dwoma 
tylko palcam i jednej i drugiej ręki nie 
m ożna było osiągnąć znacznej produkcji. 
W e Francji mam kolegów polaków, k tó ­
rzy  na francuskiej k law iatruze, n iep rak ­
tycznej do polskiego języka, mając akcen ­
ty  polskie rozrzucone na praw ej części 
klawiszy, sk ładają  po 200 (200x40=8.000 
liter) do 250 w ierszy na godzinę, oczywi­
ście nie jest to  produkcja p rzeciętna. W y­
dajność ta  jest tern godniejsza uwagi, że 
m ałe w znajduje się w ostatnim  kanale 
k law iatury , co zmusza do ciągłego i dale­
kiego sięgania. W ydajność ta  jest dużą, 
p raca  tak a  zimusza ich do ustawicznego 
skupiania uwagi, na sta le  przenoszenie 
w zroku z rękopisu  na k law iatu rę  — i ni­
gdy p raca  podobna nie pozwoli na p raw i­
dłow e, niem ęczące i sw obodne składanie, 
bez zw racania większej uwagi na klaw ia­
turę.

W idziałem  system  pracy  św iatow ej mi­
strzyni pisania na m aszynie podczas o s ta t­
niego konkursu w Paryżu. Posługiw ała się 
m etodą palcow ania —  podaną w  niniej­
szym. Szybkość palcow ania dochodziła do 
zaw rotnej i jakby niemożliwej liczby 720 
uderzeń na m inutę. Nigdy tego niem ożna 
byłoby osiągnąć na linotypie. W konkur­
sach podają liczbę 20.000 na godz, na li­
notypie, osobiście osiągnąłem  w czasie 
konkursu  12,000 liter p rzeciętn ie n a  go­
dzinę.

Za każdym  razem , gdy jest to  możeb- 
nem, ręce  sk ładacza pow inny pracow ać 
wspólnie, każda w ykonując swoją część 
pracy, w  celu zaoszczędzenia sił sk ład a­
cza. T aki podział p racy  jest bardzo w aż­
nym czynnikiem  przy nabyciu pożądanej 
szybkości.

Regularne tem po w  składaniu przy­
swojone, dzięki posługiw aniu się w szyst­
kiemi palcam i, staje się z czasem przyzw y­
czajeniem. C zytanie skryptu , palcow anie 
na k law iaturze i spadanie m atryc, wyko-
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nyw ane jest tak  zgodnie i harm onijnie, że 
natychm iast spostrzega się p rzerw ę w yni­
k łą  z błędu źle odczytanego skryptu , po­
m yłce w uderzeniu klaw isza albo w skutek 
zatrzym ania lub b rak u  m atrycy,

W . M acie jew sk i .

ŚWIĘTA A WYZYSKIWACZE.

W łaściciele d ru k arń  w Polsce często 
w rozm aitych kw estjach  pow oływ ują się na 
zagranicę, a szczególniej w tedy, gdy jest im 
to wygodnie i przyczynia się do w yzysku 
p racow nika. My dziś użyjemy tej samej 
m etody i pow ołam y się na trak to w an ie  p ra ­
cow ników  na św ięta Bożego N arodzenia 
w  Niemczech.

„K orespondent" Nr. 103, organ Związ­
ku D rukarzy  w Niem czech, podaje, w jaki 
sposób następujące d rukarn ie  p o trak to w a­
ły swych członków  z okazji św iąt: d ru k a r­
n ia  O sterm anna Spadkobierców  w Pilznie 
do zw ykłej tygodniów ki dodała: żonatym  
po 30 mk., sam otnym  — 25 mk., uczniom  — 
10 mk., to  samo otrzym ał personel pom oc­
niczy. D rukarn ia  O tto  v. M anderode 
w  Tylży dała  w szystkim  pracow nikom  
(180 osób) specjalny dodatek  św iąteczny. 
O sw ald Schindler w Johanngeorgenstad t 
d a ł zw yczajem  la t ubiegłych w szystkim  
pracow nikom  dodatek  św iąteczny, Ta- 
kiż doda tek  otrzym ali p racow nicy  firmy 
C. Ziehlke w B ad-L iebenw erda. Zaś G e­
ograficzny Zakład Justu sa  P erth esa  w G o t­
ta  dał całem u personelow i podw ójną ty­
godniówkę.

A jak spraw a ta  jest trak to w an a  u  nas? 
Rozmaicie.

W  wielu drukarn iach  w arszaw skich, na 
dłuższy czas przed Świętami nie przyjm o­
w ano już nowych pracow ników , a pędzono 
robo tę  „pofajerant", aby  ty lko  nie zap ła ­
cić za Święta.

W łaściciele drukarń  przy przyjm owaniu 
zam ów ień już zgóry w liczają w koszta ro­
bocizny m ające przypaść w ciągu roku  
św ięta, urlopy i inne ciężary  społeczne. 
W ięc, jeżeli jakiś p ryncypał w ydala p ra ­
cow nika przed  św iętam i, to  czyni to  w tym 
celu, by nie w ypłacić w ydalanem u za dni 
św iąteczne. B rak nam  słów  na określenie 
tak iego  postępow ania.

A  jednak tak  uczyniła d rukarn ia  B-ci 
K oziańskich w  W arszaw ie, k tó ra  w  sobotę 
przed  św iętam i B. N. w ydaliła 20 osób, aby 
im nie zapłacić za dnie św iąteczne; w yda­
len ie  m otyw ow ano brakiem  roboty . Była 
to  n iepraw da, gdyż gdy ty lko  św ięta się 
skończyły —  znowu robo ta  się znalazła.

Zupełnie inaczej zachow ała się d ru k a r­
n ia  P. K. O., k tó ra  w ypłaciła  na św ięta 
personelow i podw ójną tygodniów kę.

MIĘDZYNARODOWY SEKRET AR J AT  
DRUKARZY W 1927 R. 

Związek Drukarzy Niemieckich.
Rok 1927 dla drukarzy  niem ieckich był 

dość pomyślny. Liczba członków  w zrosła 
z  80.477 do 81,305, w  tern 38,970 sk ład a­
czy ręcznych, 11,370 skł. maszynowych 
17,820 m aszynistów, 2,650 stereo typów  
i chem igrafów, 2,730 korektorów , 1,040 
odlew aczy czcionek oraz 4,450 członków, 
k tó rzy  zajmują posady kierow ników  d ru­
karń , redaktorów , ekspedytorów  itp.

W pływ y w yniosły 7,224.057 m arek, 
w tern sk ładki członków  6,843,510 m arek.

W ydatk i dosięgły sumy 4,778,144 mk., 
z tego na strajk i w ydano 7,633 m., bezro­
botnym  w ypłacono 613,750 m., zapomogi 
podróżne 105,416 m., chorym 1,275,747 m., 
inwalidom 1,116,580 m arek, pogrzebow e 
194,688 m., p rasa  288,735 m., adm inistra­
cja 946,419 m. P rzew yżka dochodów nad 
w ydatkam i w ykazała  sumę 2,445,913 m. 
G otów ka Zw iązkow a w zrosła do 6,770,604 
m arek.

Na polu cennikow em  uzyskano pod­
w yżkę 4 m. 50 fen., tak  że minimum b er­
lińskie w końcu r. 1927 wynosiło 52 m. 50 f. 
Dodać należy, że zaledwie jedna p iąta 
członków  pracuje za minimum, pozostali 
mają mniejsze lub w iększe dopłaty  do mi­
nimum. Uczniowie otrzym ują: w  p ierw ­
szym roku p rak tyk i 10% minimum, w d ru ­
gim 20%, w trzecim  30%, w czw artym  
40%.

Sekcja uczniów rozwija się pomyślnie, 
w roku 1927 liczba zrzeszonych p rak ty ­
kantów  podniosła się z 14,152 do 16,287; 
obecnie z górą 80% uczniów należy do 
Sekcji.

„K orespondent" organ Związku, ma 
67,500 abonentów , 81% członków  go p re ­
num eruje.

Zw iązek liczy 22 okręgi oraz 849 od­
działów  i stacyj płatniczych; najliczniejszą 
p laców ką jest Berlin, k tóry  liczy 14,375 
członków, drugie miejsce zajmuje okrąg 
R eńsko-W estfalski z 9,840 członkami, 
trzecie  Lipsk z 6,919 czł.

W Niemczech robotnicy, a więc i d ru k a­
rze korzystają z pomocy państw ow ej w ra ­
zie braku  pracy, choroby, starości. B ezro­
botni otrzym ują od państw a zapomogi 
przez 26 tygodni, a w  pew nych w ypad­
kach przez 39 tygodni. Zapomoga ta  dla 
bezrobotnego d rukarza  wynosi w  najw yż­
szej klasie: kaw aler otrzym uje 22.05 m., 
żonaty  bezdzietny 25.20 m., żonaty z 4 
dzieci 37.80 m. G dy do tego dodam y zapo­
mogę zw iązkow ą 12.25 m., zobaczymy, że 
w  Niemczech bezrobotny m a byt zabez­
pieczony, nie tak, jak u nas.

J Ó Z E F  S E I T Z .
W  porzednim  num erze „W iadom ości Graficz 

nych" umieściliśmy k ró tk ą  w zm iankę o zgonie 
w ybitnego przyw ódcy N iem ieckiego Zw iązku 
D rukarzy i jego przew odniczącego, członka 
Józefa Seitza.

Kol. Seitz zachorow ał niespodziew anie na za­
palenie płuc, a po 2 dniach zm arł, okryw ając 
żałobą  um iłow aną przez siebie organizację d ru ­
karzy  niemieckich, k tórej całe swe życie w ier­
nie służył i k tórej wszystkie swe siły umysłowe 
i fizyczne pośw ięcał.

Zm arły urodził się w r. 1864, na sk ładacza 
w ypisany zosta ł w r. 1882. Ja k o  m łody kolega, 
w iele podróżow ał, p racow ał w różnych m iej­
scow ościach Niemiec, m. in. zaw adził p rzed 40 
la ty  jako podróżny o Poznań, o czem nam sam 
baw iąc na naszym  V III Zjeździe, opow iadał. 
W r. 1899 osiedlił się na sta łe  w stolicy Ba- 
w arji —  M onachjum  — (kol. Seitz był baw ar- 
czykiem) i w kró tk im  czasie dał się poznać, ja­
ko pierw szorzędna siła  organizacyjna. W  r. 1902 
obrany  zosta ł przew odniczącym  organizacji 
d rukarsk iej z M onachjum, a w k ilka la t p o ­
tem  — przew odniczącym  O kręgu Baw arskiego. 
Ze swego ta len tu  organizacyjnego zasłynął mię­
dzy drukarzam i w całych N iemczech, to też na 
Zjeździe Zw. D rukarzy  N iem ieckich w W iirz- 
burgu w r. 1918 jednogłośnie zosta ł obrany 
przew odniczącym  Zarządu C entralnego. Nie od- 
razu  zdecydow ał się zm arły na przyjęcie tej 
zaszczytnej godności. Świadom był tych w szyst­
kich w ielkich i niezliczonych trudności, k tó re  
po przegranej dla jego kraju  wojnie, jako n ie ­
uniknione tej przegranej konsekw encje, p ię trzy ­
ły  się p rzed  organizacją, k tó re j s te r  mu ofiaro­

wywano. Może to  w łaśnie było dlań nakazem , 
by jednogłośnie pow ierzony mu m andat p rzy ­
jąć. Po objęciu stanow iska pierw szego prezesa 
Zw iązku D rukarzy N iem ieckich z dn. 1 paź­
dziern ika 1918 r. w ośw iadczeniu swem do ogó­
łu członków  pow iedział: „W  obecnych sto ­
sunkach, w obec niejasności sytuacji i trudnych 
zadań, sto jących przed organizacją, nie łatw o 
było mi się zdecydować na przyjęcie tego sta­
now iska. Gdym się jednak już zdecydował, 
składam  ponow nie przy objęciu urzędu przy ­
rzeczenie, że w szystkie moje usiłow ania sk ie­
row ane będą w tym kierunku, by się okazać 
godnym położonego w e mnie zaufania. H asto: 
„W szystko dla O rganizacji i w szystko przez 
O rganizację" będzie mi gw iazdą p izew cdnią 
w mojej działalności".

Powyższego przyrzeczen ia  w ciągu 10-let- 
niej działalności na stanow isku przew odniczą­
cego C entrali zm arły święcie dotrzym ywał. 
Dzielnie kierował nawą O rganizacji D rukarzy 
Niemieckich, prow adząc ją um 'ejctn ie poprzez 
najcięższe kryzysy inflacji i bezrobocia w lep ­
szą przyszłość. O dszedł, zostawiwszy Ją w s ta ­
nie rozkw itu, liczącą 80.000 członków  zgórą, 
posiadającą w spaniały, budzący podziw  w K o ­

łach fachowych, gmach związkowy i kilkamaście 
miljonów m arek m ajątku, I to  w parę  lat po tak 
ciężkich chwilach, jak redukow anie lub zaw ie­
szanie zapomóg członkow skich, niem ożność w y­
daw ania organu Związku z powodu trudności 
finansow ych, w yw ołanych inflacją i bezrobo­
ciem.

Zgodnie z w olą zm arłego, zw łoki jego zo­
sta ły  spopielone w krem atorjum  berlińskiem , 
popioły zaś przew iezione do Monachjum.

W ielu z pośród nas znało kol. Józefa 
Seitza. N iektórzy poznali go na naszym V III 
Zjeździe w Poznaniu, gdzie rep rezen tow ał M ię­
dzynarodow y S ek re ta rja t D rukarzy  i swój 
Związek. Swem pierw szem  przem ów ieniem  
zdobył sobie odrazu synąpatję uczestników 
Zjazdu. Jego  pogodne usposobienie, szczerość 
i serdeczność, zjednały Mu w śród nas w ielu 
przyjaciół. To też w iadom ość o Jego  zgonie 
w yw ołała w śród nas g łęboki żal.

Z ŻYCIA ORGANIZACJI.
Z OKRĘGU KRAKOW SKIEGO.

P r o t o k ó ł .
z 10-go posiedzenia Z arządu Związku i S to ­
w arzyszenia drukarzy  i pokr. zaw odów  w K ra­
kowie, odbytego dnia 6 listopada 1928 r. o g. 
7-ej w ieczór w lokalu „Ognisko".

O becni na posiedzeniu kol.: M arszałek,
W esołow ski J., K ruczkowski, Łach, Serafin , 
P iekarski, Kukulski, M oraw iecki, Koczub, Re- 
bizond, Butwin, Seich ter, O berski, W ołek, 
z ..Ogniska", kol. Topiński. z Sekcji Introligato­
rów tow. B artosik, z Sekcji personelu  pom oc­
niczego tow. O rzechowski.

Przew odniczący kol. M arszałek  .sekretarzu- 
ie w zastępstw ie cno rtgo  koL Kozłowskiego!, 
kol. Seichter.

Na w stępie uczczono pam ięć zm arłych ko­
legów. Bałuca i Raźnego, poczem po odczyta­
niu  i przyjęciu  p rotokułu  zdał kol. M arszalek 
spraw ozdanie ze spraw  w ynikłych z p ro tokó ­
łu z działalności Prezydjum  za ostatn i okres:

1) Spraw a kol V erstehera z druk. Muzeum 
Przem ysłow ego, k tóry  zachow yw ał się n iew ła­
ściwie w obec kolegów i organizacji. — O bec­
nie jest bez p racy  i nie otrzym uje zapomogi, 
aż do w yjaśnienia sprawy.

2) In terw eniow ano w d rukarn i D. O. K. 
w spraw ie w ydalenia z m iejsca kol. Sołtykow - 
skiego. Poniew aż in terw encja  nie odniosła 
skutku, polecono kol. Sołtykow skiem u udać 
się z tą spraw ą na drogę Sądu cywilnego.

3) Odbyło się posiedzenie oficynowe z druk. 
„111. K urjera Codziennego", jednak nie w iele 
przyczyniło  się do w yjaśnienia sytuacji. Panują 
tam  niezdrow e stosunki. W prow adza się tam  ja­
kiś regulamin w ew nętrzny  i karze się kolegów 
grzywnami, nieraz dość wysokiemi.

4) W  T arnow ie panują  stosunki opłakane. 
Zwołano tam zgrom adzenie kolegów, na któ- 
rem był obecny jako delegat kol. W esołowski.

55) W  myśl okólnika Z arządu Gł. w ysłano 
na s tra jk  w Łodzi 500 zł., a  następnie wysyłać 
się będzie po 70 gr. od członka ukw alifikow ane- 
go a 30 gr. od członka nieukw alifikow anego.

W dyskusji kol. M orawiecki zapytuje, d la ­
czego zgrom adzenie nie odbyło się w oznaczo­
nym przez Z arząd czasie.
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Kol. M arszałek w yjaśnia, że z powodu w y­
jazdu kol. W esołow skiego do W arszaw y na K o­
misję cennikow ą Zgrom adzenie m usiano od­
łożyć.

Spraw ozdanie kol. M arszałka przy jął Z arząd 
do wiadomości.

Kol. W esołow ski J . zaw iadam ia, że w płynęło 
k ilkanaście podań o reak tyw ow anie w praw ach, 
k tó re  należy przygotow ać i zała tw ić p rzed  W al- 
nem Zgromadzeniem. Proponuje w ybranie K o­
misji, k tó raby  zeb ra ła  po trzebny  m aterja ł do 
zorjentow ania się Zarządow i. Z arząd w ybrał 
Komisję w nast. składzie: kol. K ruczkowski,
Łach, ae ich te r, K ukulski i W esołow ski J  .

W pływ y: P rzyjęto  do w iadomości 3 okólni­
ki Zarządu Gł. dotyczące stra jk u  w Łodzi, p is­
mo Z arządu okręgu iódzkiego z potwierdzeniem 
odbioru 500 zł. i p ism o R ady Związków zaw o­
dow ych w spraw ie obchodu rocznicy 6 listo­
pada.

Z ałatw iono pisma:
1) Pismo kol. B ałuca z N .-Sącza w spraw ie 

przyjęcia do Związku kol. H irscha. Polecono 
zw rócić się do kol. B ałuca o bliższe dane.

2) Pismo kol. K alba o zmianę kondycji ze 
względu, że nie otrzym uje p łacy  cennikow ej. 
Postanow iono mu odpisać, aby się na miejscu 
p osta ra ł o w arunki cennikow e.

3) Podanie kol. K napika o przyznanie mu 
w strzym anej zapomogi z pow odu zalegania 
z w kładkam i. Po w yjaśnieniu ze strony kol, W e­
sołow skiego J ., podanie zała tw iono p rzychyl­
nie.

4) Podanie kol. G arlińskiego Jan a , m aszyni­
sty, k tó ry  przyjechał po dłuższym  pobycie 
w Czechosłow acji o przyjęcie do organizacji i o 
zapom ogę. P rzyjęto  go do organizacji z zalicze­
niem  poprzednio  w płaconych w kładek  i uchw a­
lono nadzw yczajną zapomogę.

5) Przyznano zapomogi nadzw yczajne ko le­
gom: F aberow i W iktorow i, Sołtykow skiem u 
i Jastrzębsk iem u.

6) Pismo kol. M ikordy z prośbą o przyw ró­
cenie mu nadzw yczajnej zapomogi i p rzyw róce­
nie miejsca na liście p rzekazano  do Nadzw. 
W alnego Zgrom adzenia.

7) Pismo Szczepaniaka o przyjęcie do o r­
ganizacji odesłano do Rocznego W aln. Zgrom a­
dzenia.

P rzy ję to  do organizacji:
1) Lachm ana Józefa , sk ładacza  z d rukarn i 

Przem ysłow ej bez w pisu jako now owypisanego.
2) K urza Ludwika, sk ładacza z drukarn i 

L in tschera w Żywcu — za wpisem.
3) Słow ińskiego Tadeusza, sk ładacza  z druk. 

Pisza w Tarnow ie, bez wpisu, jako now ow ypi­
sanego.

4) O prycha Jan a , m aszynistę z d rukarn i 
„Czasu" — bez wpisu, jako now ow ypisanego.

W ykreślono: Feldm ana M aurycego i B ira- 
baumm a z powodu zalegania z w kładkam i.

Po zała tw ieniu  kilku drobnych in terpelacyj, 
zam knął przew odniczący posiedzenie o godzi­
nie w pół do 11 -tej w ieczór

P r o t o k ó ł .

Z XI posiedzenia Zarządu Związku i S to­
w arzyszenia drukarzy  i pokr. zaw odów  w K ra­
kow ie, odbytego w e czw artek  dnia 13 grudnia 
1928 r. o godzinie 7-ej w ieczór w lokalu  „Ogni­
ska".

Obecni kol.: M arszałek. Kozłowski jun.,
Butwin, K ruczkow ski, W esołow ski J., M ora- 
w iecki, Łach, Rebizond, Serafin, K ukulski, P ie ­
karsk i, O berski, Popielak; z „O gniska" kol. 
Topiński, z Sekcji in tro ligatorów  tow. B artosik, 
z Sekcji personelu  pom ocniczego druk., tow . 
O rzechow ski.

Nieobecni kol.: Seichter, W ołek, G rabski, 
Gaiński, Koczub.

Przew odniczył kol. M arszałek , sek re ta rzo ­
w ał kol. Kozłow ski jun.

Kol. M arszalek, o tw ierając posiedzenie, za ­
w iadom ił, że poniew aż kol. Jab łońsk i nie p rzy ­
jął ośw iadczenia N adzw yczajnego W alnego 
Zgrom adzenia i rezygnacji nie cofnął, zm uszo­
ny jest objąć przew odnictw o. Jak o  m otyw po ­
dał kol. Jab łońsk i m ałą ilość głosów na Zgro­
m adzeniu przeciw  przyjęciu rezygnacji .

Kol, Kozłowski odczytał pro tokół z ost. po­
siedzenia, k tó ry  p rzy jęto  do wiadomości.

N astępnie kol. przew odniczący zuaf sp ra ­
w ozdanie z działalności Prezydjum  za ostatn i 
okres w następującym  porządku:

1) Kol. Sołtykow ski zała tw ił spraw ę z Z a­
rządem  drukarn i D. O. K. polubow nie, zyskując 
zap ła tę  za 2 tygodni.

2) W druk. „111. K urjera  Codz." w ypow ie­
dziano kondycję 3 maszynistom i 1 pom ocniko­
wi. W obec zajętego stanow iska przez resztę  
p racujących tam że m aszynistów , w ypow iedze­
nia cofnięto.

3) W  drukarn iach : Pow szechnej, Koziań-
skich i Polskiej nastąp iły  masowe wypowiedze­
nia k tóre  m ają  łączność praw dopodobnie ze 
zbliżającem i się świętami.

4) D rukarn ia  L ite racka  likw iduje się. P ra ­
cują tam  jeszcze przy  sortow aniu  pism a trzej 
koledzy.

5) In terw enjow ano w druk. „Przeglądu P o ­
w szechnego" w spraw ie niew łaściw ego p o trą ­
cenia w pierw szym  tygodniu jednem u koledze. 
In terw encja  odniosła sku tek  i koledze tem u 
b raku jącą  kw otę w ypłacono .

6) W  spraw ie mylnego in te rp re tow an ia  p a ­
ragrafu  umowy o uczniach przez pryncypałów  
odbyły  się dw ie w spólne konferencje, jednak 
nie doszło do żadnego porozum ienia, w obec te ­
go zm uszeni jesteśm y w nieść po Nowym Roku 
pism o o zm ianę tego punk tu  do Sądu cenn iko­
wego.

7) Z drukarn i Anczyca odbyły  się dwa po­
siedzenia oficynowe w spraw ie pracow ania m a­
szynistów  po  godzinach. Zgodzono się na  in ­
terw encje  u  p. A nczyca w tej spraw ie. P. An- 
czyc oświadczył kol. M arszałkow i, że niema 
już potrzeby pracowania, po godzinach i pracy 
tej będzie się unikać.

8) W  drukarn i Muzeum Przemysłowego 
w ypow iedziano dwóm kolegom  rzekom o z p o ­
w odu likwidacji oficyny, celem  p rzekształcen ia  
jej na eksperym entalną. Po odejściu jednak 
tychże przy jęto  innych i roboty  p ryw atne  d a ­
lej się w ykonuje.

9) W  druk. L ehrhafta  in terw enjow ano 
w spraw ie przyjęcia ucznia do p rak tyk i, jednak 
na  razie  bezskuteczn ie , poniew aż p. L ehrhaft 
op iera  się na in te rp re tac ji pryncypałów  co do 
przyjm ow ania uczni.

10) Sekcja  introligatorów  po szeregu Zgro­
m adzeń postaw iła  pryncypałom  now e w arunki 
cennikow e, żądając 70% podw yżki (jako w y­
rów nanie z klucza za 3 lata), b iuro pośredn ic­
tw a pracy, Sąd rozjem czy i w strzym anie p rzy j­
m ow ania uczni do nauki. Po kilkudniow ym  
s tra jk u  o t'zym ali około 30% podwyżki. B iura 
nie uzyskano. Zdobycze nie są nadzw yczajne, 
ale pow odem  tego było, słabe zorganizow anie 
się. S t-ajkow ało  26 introligatorów  i 57 pomoc­
nic. pozostało jeszcze bez pracy 3 ludzi, Zar-o- 
mogi w ypłacono w pierwszym tygodniu 50% 
zarobku. Prezydium  przychodzi z w niorkiem 
u d z ie l n ia  im z funduszów C ent-ali 200 zł. Za­
rząd  zaakceptow ał wniosek Prezydjum .

Po kró tk iej dyskusji spraw ozdanie P rezy ­
djum przy jęto  do wiadomości.

Kol. przew odniczący p rzedstaw ił następn ie  
sp raw ę kol. V orstehera . W  spraw ie tegoż odbył 
się Sąd polubow ny, k tó ry  p rzysła ł na  ręce  Za­
rządu  osąd, w edług k tórego  Sąd uw aża o sk a r­
żenie kol. V orstehera  za bezpodstaw ne, n a to ­
m iast na  podstaw ie zeznań św iadków  potęp ia  
n ieorganizacyjne stanow isko tegoż kolegi. Na 
podstaw ie tegoż osądu Z arząd na  w niosek P re ­
zydium postanow ił kol. V o rstehera  ukarać  na 
podstaw ie regulam inu, w strzym ując mu zapo ­
mogę bezkondycyjną na przeciąg 4 tygodni.

Komisja Mężów zaufania nadesła ła  do Za­
rządu  pism o w  sprawie kol G rubera, którego 
jednogłośną uchw ałą po leciła  postaw ić jako 
pierw szego na liście bezkondycyjnych z 50% 
w yższą zapom ogą. Z arząd  stanow isko Komisji 
zaakceptow ał.

R ozpatryw ano dalej pismo Zrządu druk. 
„111. K urjera C odziennego" w spraw ie zezw o­
lenia na  p racow anie w niedzielę dnia 23 grudnia 
ub. r. ze względu na  wielki nak ład  świąteczny 
dziennika (300.000 egzem plarzy). Po w yczerpu­
jącej dyskusji zgodzono się w zasadzie na ze ­

zw olenie p racow ania, polecając Prezydjum  
ostateczne załatw ienie przez bliższe omówienie 
tej spraw y z Zarządem  tejże drukarn i, w celu 
uzyskania możliwie jak  najlepszych rekom pen­
sa t organizacyjnych.

Również na  pismo d rukarn i Ludowej o ze ­
zw olenie na  złożenie 100 —  150 w ierszy o s ta t­
nich telegram ów  zgodzono się.

Kol. M arszałek imieniem Prezydjum  przy­
chodzi z p ropozycją w ypłacenia zapom óg św ią­
tecznych w następującej form ie: bezkondycyj- 
nym żonatym  40 zł., kaw alerom  20 zł., inw ali­
dom 20 zł., sierotom  20 zł., z tern, że zapom ogi 
te  otrzym aliby ty lko ci bezkondycyjni, k tó rzy  
nie pracow ali 3 tygodnie w grudniu.

Na w niosek kol. Ł acha i M oraw ieckiego 
uchw alił Z arząd podw yższyć w szystk ie p ro p o ­
now ane przez Prezydjum  pozycje o 10 zł.

W pływ y: 1) Pismo K asy Zaliczkowej d ru ­
karzy  o um ieszczenie na oszczędność z te rm i­
nem  najdalej do końca stycznia 1.500 zł., z a ­
łatw iono przychylnie.

2) P rośbę kol. Kowalskiego Jan a , o um ie­
szczenie go jako pierw szego na liście bez w yż­
szej zapomogi, po w yjaśnieniach ze strony  kol. 
O berskiego i W esołow skiego J., załatw iono 
przychylnie.

3) Pismo Spanaufa o przyjęcie do o rgan i­
zacji. U chw alono przyjąć go ty lko do Związku, 
o ile w płynie na  przyjęcie kol. K alba, k tó ry  
s ta ra ł się o w arunki cennikow e, co zaś Spa- 
nauf przyjęciem  kondycji mu utrudniał.

4) Pismo kol. K alba o um ieszczenie go na  
liście bezkondycyjnych i w ypłacanie zapomogi 
przy jęto  w myśl regulaminu.

5) P rośbę kol. W einbacha F ry d ery k a  o 
przyznanie mu zapomogi bezkondycyjnej, od­
rzucono w myśl regulam inu, poniew aż zalegał 
z dwoma w kładkam i dłużej jak  3 miesiące.

6) Na podstaw ie pisem nej inform acji męża 
zaufania kol. B ałuca z Nowego Sącza, postano ­
w iono kol. H irscha, sk ładacza  z druk. Endego 
przyjąć ty lko do Związku.

7) Pismo kol. F lanka Józefa, k tó ry  pow ró­
cił z w ojska o przy  jęcie do Związku i na  listę 
bezkondycyjnych, załatw iono przychylnie.

8) Pismo A ndrzeja B oczarskiego o przy ję­
cie na  listę bezkondycyjnych, odrzucono z p o ­
w odu w ielkiej ilości bezkondycyjnych.

9) Podanie o przyjęcie do organizacji L a­
cha z druk. W łodkow ej. U chw alono zaw ezw ać 
go w tej spraw ie osobiście do organizacji.

10) Pismo kol. Z iem iańskiego S tan isław a
0 przyjęcie do organizacji i reak tyw ow anie go 
w p raw ach  po nadp łacen iu  w k ładek  za cały  
czas nienależenia. Po dyskusji uchw alono p rzy ­
jąć go do organizacji za w pisem  i reak tyw ow a­
niem w p raw ach  po nadp łacen iu  w szystkich 
w kładek  z opodatkow aniem  bieżącem .

11) P rzy jęto  do organizacji kol. Jo n asa  J ó ­
zefa, cynkografa.

12) P rzyjęcie Sobla Józefa  z druk. L in t­
schera w Żywcu uzależniono od w ydania o nim 
opinji przez O krąg Poznańsko-Pomoirski.

13) Na podanie A braham a B ergera o p o ­
zwolenie odbycia prak tyk i w  druk. „N o w. 
D ziennika" lub u Szohetow ej w Ja ś le  za ła tw io ­
no odm ownie ze w zględu na umowę cennikow ą.

14) Pismo R ady Związków zaw odow ych za­
w iadam iające o konferencji przew odniczących
1 sek re ta rzy  w dniu 18 grudnia p rzyjęto  do w ia­
domości.

15) P rośbę w dow y po ś. p, kol. Kowalskim 
K arolu o przyznanie jej stałej zapom ogi m ie­
sięcznej lub tygodniowej odrzucono ze w zglę­
dów regulaminowych.

16) P rzyznano zapomogi nadzw yczajne ko ­
legom: H ilkowi Sokołow skiem u, T adeuszow i 
S iew ardze i S tefanow i K olberowi.

17) Podanie kol. A dam a R obaka o udziele­
nie pożyczki lub nadzw yczajnej zapom ogi od ­
rzucono, natom iast uchw alono w ypłacić  mu za ­
pomogę św iąteczną.

18) P rośbę kol. G utm ana A lberta  o uchy­
lenie kary  odrzucono a  o zapom ogę św iąteczną 
uw zględniono.

Po zała tw ien iu  jeszcze paru  drobnych 
spraw  organizacyjnych zakończono posiedzenie 
o godzinie 11-tej w nocy.
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